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18 sierpień 2012 

Temat:  Odnowienie małżeństwa, rodziny w Duchu Świętym 

 

Jezus jako Mądrość Boża, małżeństwo Adama i Ewy, małżeństwo jako sakrament 

służby sobie nawzajem, dawania, obumierania, Józef, Maryja  jako wzór dla małżonków, 

relacja Boga do Izraela w Startym Testamencie, Pieśń nad Pieśniami, nawrócenie aktora 

Pietro Sarubbi grającego rolę Barabasza w filmie Pasja, małżeństwo jako mały Oświęcim, 

droga krzyżowa, odnowienie sakramentu małżeństwa. 

 

Duchu Święty, Duchu Mądrości Bożej, dzisiaj pragniemy wzywać Ciebie i prosić 

żebyś napełnił nas mądrością Bożą, przez Słowa Boże, przez tą homilie, która jest 

komentarzem do usłyszanej ewangelii i czytań. Pomóż nam przyjąć mądrość Twoją. Pomóż 

nam żyć mądrze i pozwolić żeby te słowa przemieniały nasze serca, aby nasze serca były 

mądre, abyśmy głosili mądrość bożą czyli  Jezusa, bo mądrość Boża to Jezus.  

Przyjdź Duchu Świętym, aby także ja w czasie tej homilii  mówił w imię Twoje, z 

Bożą mądrością, z Bożą mocą, głosił Jezusa. Głosił Jego miłosierdzie. Głosił zabawnie w 

Nim. Przyjdź Duchu Święty do naszych serc, mimo tłoku, mimo gorąca daj nam laskę 

słuchania słów bożych. Namaść nasze serca, przyjdź Duchu Święty. Przyjdź. 

Tak mówi Mądrość Boża: Chodźcie, nasyćcie się Moim Chlebem, pijcie wino, które 

zamieszałam, odrzucie głupotę. Żyjcie chodząc drogą rozwagi. Dzisiaj do nas wola Mądrość 

Boża. W Starym Testamencie do końca nie wiedzieli  co i kto się kryje za tymi słowami, a my 

dzisiaj wiemy, że księdza przysłów mówi o Jezusie, który jest uosobioną Mądrością Bożą, 

Mądrością Ojca. On, zaprasza nas przez swoje sługi na ucztę. On przygotował nam Swoje 

Ciało i Krew. Uczta jest gotowa, można spożywać chleb życia wiecznego. Kto Go będzie 

spożywał i jadł nigdy nie umrze. Kto będzie pil Krew Mądrości Bożej, Jezusa, naszego 

Odkupiciela, nigdy nie spotka go śmierć wieczna. Jeżeli będzie przyjmował w stanie laski, 

czystym sercem Tego swojego Pana, Mądrość, która stała się Ciałem, która ma Krew.  

Dzisiaj Bóg mówi: Przyjdzie  do Mnie, nasyćcie się. Dzisiaj Jezus jest pośród nas, 

zaprosił nas tutaj. Jesteś tutaj dlatego, bo przede wszystkim On tego chciał. Na każdym 

spotkaniu o tym sobie przypominamy. Jezus Mądrość Boża ciebie tutaj przyprowadziła. Jesteś 

tutaj jako znak Bożej Miłości. Jesteś tutaj jako znak, że Jego Miłosierdzie jest większe od 

Twoich grzechów. On cie tu przyprowadził, bo twoje serce szukało Boga i tutaj  Go 

odnajdzie. 
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Dzisiejszym, naszym tematem jest odnowić małżeństwa, rodziny w Duchu Świętym. 

Komuś może się wydać ten temat bardzo nudny, monotonny. Wielu z was, żyje w 

małżeństwach, w rodzinach i można powiedzieć co ciekawego usłyszycie na ten temat? Nic 

nowego, tym bardziej, że ja jestem kapłanem. Nie mam rodzinny, nie żyje w małżeństwie, 

więc możesz się pytać: Po co taki temat? Skoro żyjecie w małżeństwie i wiecie jak to 

wygląda albo może już straciliście nadzieje, że wasza rodzina i wasze małżeństwo się zmieni. 

A może wprost przeciwnie, jesteście tutaj na tym spotkaniu, żeby właśnie odnowić wasze 

małżeństwo żeby odnowić waszą rodzinę w  Duchu Świętym, nie po ludzku. Bo żadna terapia 

nawet najlepsza psychologiczna, żadni specjaliści od rodziny i małżeństwa nie pomogą wam 

tak jak sam Bóg, jak sam Jezus, nasz Zbawiciel , który On jest Stwórcą małżeństwa i rodziny. 

On chce żeby ludzie wychodzili  za mąż i żenili się, żeby tworzyli wspólnotę życia, wspólnotę 

miłości. Ktoś może powiedzieć: Piękne słowa, ale musimy wracać do ideału, do źródła.  

Chcemy dzisiaj  nie tylko słowami, ale naprawdę odnowić małżeństwa wasze, wasze 

rodziny i całej naszej ojczyzny zresztą i wszystkie szczególnie rodziny małżeństwa 

chrześcijańskie, które są na całym świecie. Pierwsze małżeństwo- musimy wrócić aż do 

Adama i Ewy, rozpocząć od nich- to było święte małżeństwo. To byli święci małżonkowie. 

Byli nieskalani. Oni się naprawdę miłowali. Oni naprawdę dążyli się wielką miłością w Bogu. 

Ta miłość pierwotna ich była czysta, była piękna, była nakierowana na Boga i na siebie 

nawzajem, ale w Bogu. Oni nie zasłaniali sobą Boga, ale byli przezorczyści dla Boga. Te 

pierwsze małżeństwo zostało skalane, zostało przerwane przez grzech, przez 

nieposłuszeństwo Bogu. 

 Każdy grzech osłabia małżeństwo i rodzinę, szczególnie grzech ciężki i ten grzech 

pierworodny nie zniszczył  całkowicie tego małżeństwa Adama i Ewy, ale osłabił, zranił. Oni 

byli dalej małżonkami po grzechu pierworodnym, ale byli małżonkami, którzy pożądali się, 

ale już nie miłowali, którzy wykorzystywali  i w pewnym sensie mogli już i wykorzystali , a 

nie dawali. Bo prawdziwa miłość to jest miłość, która daje, ofiarna, małżeńska, czysta, która 

skupia uwagę na Bogu w małżeństwie i na tej drugiej osobie ze względu na Boga. Ta osoba 

po to jest mi dana przez Boga, abym razem z nią szedł do zbawienia, nie sam, ale wspólnie. 

Małżonek, małżonka jest tobie po to dany, dana, żebyście  razem kroczyli do życia 

wiecznego, do nieba. To nie jest do wykorzystywania. To nie jest do zaspokajania jakiś rządz, 

albo to nie jest do traktowania siebie jako niewolników w małżeństwie, do panowania. 

Małżeństwo to jest sakrament służby sobie nawzajem, dawania, obumierania. I tak było na 

początku, Adam i Ewa tak byli stworzeni przez Boga, że oni dawali siebie, miłowali siebie. 

Oni byli tymi, którzy nie wykorzystywali siebie, bo nie znali takiej miłości grzesznej. Ta 
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miłość była piękna, bo Bóg stwarza nas w sposób piękny, a grzech niszczy w nas boże 

piękno. 

 Znamy w Starym Testamencie  wiele też małżonków, Abraham, Sara, Rebeka, Jakub, 

Rachela, Izaak. Tacy święci małżonkowie, później byli bliżsi czasom Pana Jezusa- Elżbieta, 

Zachariasz i w końcu najświętsza rodzina, najświętsze małżeństwo, ideał niedościgniony, 

Józef, Maryja jako małżonkowie, jak wzór dla małżonków jako wzór miłości pierwotnej, 

którą miał Adam i Ewa. Święty Józef i najświętsza Maryja Panna oni darzyli się taką miłością 

jak Adam i Ewa, a nawet jeszcze większą, jeszcze piękniejszą, bo miłością dziewiczą, bo 

miłością najczystszą jaka mogła być. Byli to naprawdę małżonkowie, święty Józef i Matka 

Boża, Maryja naprawdę byli małżeństwem prawowitym. Wszystko to było ważne, święte i 

jeszcze Jezus jako dziecko Boga Ojca jako dziecko Maryi i duchowe dziecko świętego Józefa, 

święta rodzina mówimy. Rodzina, ta z Nazaretu była też pewnym wyobrażaniem Trójcy 

Świętej, miłości, którą ma rodzina na ziemi, małżeństwo wyrażać. Wyrażać ma miłość Boga, 

ma wyrażać miłość Trójcy Świętej na ziemi. Ma uobecniać tą jedność, która jest w Trójcy 

Świętej. Ma przekazywać życie, bo w Trójcy Świętej jest życie, więc ta święta  rodzina jest 

wzorem  dla nas. I tutaj w prezbiterium jest przedstawiona święta rodzina. Mówimy 

oczywiście o tym sanktuarium, że to jest sanktuarium świętego Józefa. Jest to główna osoba, 

której jakby oddajemy cześć w sposób szczególny w tym miejscu jako opiekunowi tego 

miejsca, jak stróżowi tej parafii, ale wiadomo, że święty Józef odsyła do Jezusa i do Maryi. I 

tam jest prezbiterium ze świętą rodziną. Można powiedzieć Trójca ziemska taka, święta 

rodzina, święte małżeństwo. Mówię to po to, żeby odnowić w waszych serach pragnienie 

odnowienia małżeństwa i rodziny waszej. 

W Starym Testamencie relacja Boga do Izraela, do narodu Żydowskiego, to była 

relacja  małżeńska prawie że oblubieńcza, pełna miłości. Bóg często mówił: Odwróciłaś się 

Ode Mnie dziewico Izraelu. Jesteś nierządnicą. Wzgardziłem Tobą, bo ty oddajesz część 

bożkom, czyli jesteś niewierna Mnie. Bałwochwalstwo, w  narodzie wybranym to było nierząd 

wobec i zdrada Boga. To była niewierność, hańba i wstyd, dlatego Bóg często mówił: Jesteś 

zhańbiona, moja małżonka, czyli Izraelu narodzie żydowskim, wyrzekłeś się Mnie , ale Ja 

ciebie kocham. Ja cie ukarze, ale też okaże tobie miłosierdzie, ukaże sprawiedliwie, ale potem 

Moja miłości zwycięży nawet i sprawiedliwość i Moje Miłosierdzie jest większe od waszej 

niewierności. 

 Bóg zawarł przymierze z Izraelem  i Bóg się tego nigdy nie wyparł. Wszedł w taką 

duchową relację małżeńską z narodem żydowskim. I to samo Pan Jezus ma taką relację. Do 

kogo? Do ludzi odkupionych, do kościoła, do nas. Pan Jezus, można powiedzieć wobec 
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kościoła, wobec nas tu obecnych jest jak nasz Duchowy Małżonek, Duchowy Mąż, a my 

kościół jesteśmy Jego małżonką, oblubienicą, Jego umiłowaną. I jesteśmy w głębokiej relacji 

miłości z Nim, mimo, że sobie nie zdajemy z tego sprawę. Na krzyżu wszedł w przymierze 

miłości z nami. Poślubił nas Bóg na krzyżu, kiedy obumierał jako Oblubieniec nasz, wtedy 

okazał nam największą miłość, wtedy też narodził się kościół. Tak mówi tez Katechizm 

Kościoła Katolickiego.  

Kiedy narodził się kościół czyli wspólnota ludzi wierzących? Narodził się kiedy było 

przebite Serce Jezusa- wtedy narodził się kościół, wtedy narodziła się duchowo Oblubienica 

Jezusa czyli kościół, czyli my wszyscy wierzący w Niego, tworzący kościół. 

Mówię takie słowa żeby przypomnieć nam nauczanie kościoła, co mówi katechizm, co 

mówi Pismo Święte. O niektórych rzeczach wiemy, a niektóre zapomnieliśmy już dawno, 

trzeba więc te sprawy odnowić, żeby też później odnowić też wasze małżeństwa, rodziny to 

trzeba wiedzieć jak to zrobić. Najpierw trzeba wróci do źródła małżeństwa, rodziny żeby 

wiedzieć jak ma wyglądać odnowienie tego sakramentu i rodziny, od czego odeszliście jako 

małżonkowie, jako rodzina, jako rodzice. Więc Jezus jest umiłowanym Oblubieńcem 

kościoła. Jest taka księga w Starym Testamencie – Pieśni nad Pieśniami, która mówi o 

miłości dwóch, dwojga ludzi, Oblubieńca, Oblubienicy. Miłości pięknej, duchowej, 

emocjonalnej, nawet pewne elementy erotyczne są też, aby pokazać, że Bóg taką szaloną 

miłością kocha każdego człowieka, że Oblubienica to także jest każda dusza człowieka 

odkupiona  przez Jezusa. Zachęcam też żebyście tą księgę przeczytali. Księgę miłosną, księgę 

małżeńską, która mówi o Jezusie i o kościele i o tobie. Tą Oblubienica, małżonką Jezusa, 

poślubioną na krzyżu jesteś ty, w najgłębszym wymiarze. Tak ty jesteś Oblubienicą. Może 

straciłaś, straciłeś jako duchowa Oblubienica laskę? Może jesteś w nałogach i grzechach? 

Może jesteś tutaj, ale nie znasz Jezusa? Dzisiaj Go poznasz. 

Jest pewne świadectwo, które było zamieszczone nawet w niedzieli, w niedzieli 

młodych, ponad tydzień temu. Takie bardzo krótkie i mówiące o nawróceniu pewnego aktora 

niejakiego Pietro Sarubbi, człowieka, który brał udział w nakręceniu filmu  Pasja Mela 

Gipsona. Wielu z was, sadzę, że ten film obejrzało. Piękny film pasyjny, mówiący o męce 

Pan Jezusa, mówiący o krzyżu Jezusa, mówiący o tym jak Pan Jezus poślubił nas poprzez 

swoje cierpienie, swój krzyż. I on opowiadał w tym wywiadzie jak został zaproszony  przez 

Mela Gipsona, który był reżyserem tego filmu do tego żeby brał udział w kręceniu właśnie  

Pasji.  I on początkowo nie chciał, bo Mel Gibsoln wybrał go do roli Barabasza, żeby zagrał 

Barabasza. Po pierwsze, bardzo nieprzyjemnie grać Barabasza, bo bardziej już czy Pana 

Jezusa  czy świętego Piotra. I ta rola wydawała mu się rolą mało ważną, taką nieprzyjemną,  
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tym bardziej, że on   też wolał grać kogoś twardego, mocnego, takiego ważnego. Był aktorem, 

który wiele filmów nakręcił  wcześniej i bardzo mu się powodziło. Był taką gwiazdą też 

Hollyood i on nie chciał być kimś mało znanym w tym filmie, ale widocznym, ale w końcu 

się przekonał i wziął udział w tym filmie. Występował jako aktor grający Barabasza, czyli 

tego, który został uwolniony, a skazany został Pan Jezus za niego na śmierć. 

I on opowiadał, kiedy był kręcony ten film to tam były różne postacie, aktorzy grający 

różnych Apostołów,  a przede wszystkim taki aktor, zresztą bardzo pięknie zagrał, ten aktor, 

który grał Pana Jezusa. Zresztą ci, którzy nie obejrzeli tego filmu to niech obejrzą, a  ci którzy 

obejrzeli niech jeszcze raz go obejrzą i przyjrzą się oczom tego aktora, bo ja sądzę, że Pan 

Jezus jakoś tego aktora przemienił. Jakoś uświęcił w czasie grania właśnie, kiedy on grał rolę 

Pana Jezusa i te oczy tego aktora, te gesty, szczególnie oczy- zwrocie uwagę jak jeszcze 

będzie ten film  oglądać ponownie albo pierwszy raz, na oczy-  i ten aktor właśnie mówił, że 

była taka scena kręcona, kiedy on miał być uwalniany jako Barabasz i Pan Jezus tam stal.  Ta 

postać Pana Jezusa, ten aktor, który grał Pana Jezusa, przy Piłacie, po biczowaniu, taki, po 

cierniem koronowaniu, umęczony, cierpiący. I te spojrzenie, kiedy  Pan Jezus ten aktor 

grający Pana Jezusa spojrzał na Barabasza tego aktora i on mówił, że poczuł jakby ktoś go 

prześwietli. Jakby ktoś dotknął jego duszy, jego serca. Jakby poczuł, że to nie jest spojrzenie 

aktora, bo on przecież wiedział, że to jest aktor, że grają wszyscy, ale poczuł, że przez tego 

aktora, który grał Pana Jezusa, spojrzał na niego sam Jezus.  

Zwróćcie uwagę  w filmie też na tą sceną i nie tylko na tą scenę, na oczy  i tak go to 

poruszyło, tak nim wstrząsnęło, że przez tydzień czasu nie mógł dojść do siebie, jak 

opowiadał. Nie mógł spać. Zastanawiał się co ma robić ze swoim życiem, bo jego życie, jak 

życie aktorów w większości było  takie nieuporządkowane, w chaosie. Marnował pieniądze, 

które zyskiwał, ogromne pieniądze na takie sprawy jakieś mało ważne, na samochody, na 

alkohol też. Oddawał się pijaństw. Jak sam powiedział, żył daleko od Boga. I  spotkał też tam 

kapłana, który brał udział w kręceniu tego filmu i powiedział mu o swoich lękach, o swoich 

jakiś obawach, o tym co się stało. O tym spojrzeniu, że zobaczył spojrzenie Jezusa. I co ma z 

tym robić? No i ten go wysłuchał. Potem go wyspowiadał też z całego życia.  

Także Pan Jezu może posłużyć się grom aktorska żeby poruszyć serce nawet aktora, 

zmiękczyć, nawrócić. I on potem właśnie opowiadał, że wyspowiadał się, nawrócił się  do 

Pana Jezusa i  nie może bez Niego żyć. Uporządkował też swoje życie moralne. Przestał pic. 

Wziął ślub sakramentalny, kościelny, bo żył w konkubinacie, ochrzcił swoje dzieci. Chodzi 

każdego dnia do kościoła. Świadczy o Jezusie. Jeździ po całym  świecie i mówi o tym filmie i 
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o tym jak się nawrócił, i o wielu innych rzeczach dobrych.  I ostatnio też był w Polsce, na 

Jasnej Górze. 

 Mówię to po to, żeby pokazać, że jest możliwa zmiana. Na tym spotkaniu dzisiaj, 

szczególnie na eucharystii, na całym spotkaniu Pan Jezus będzie na ciebie patrzył. Może 

przez kapłana czy kapłanów? Może przez inną osobę, która będzie stała przy tobie? Albo 

może nawet jeszcze inaczej? Może ty zobaczysz Pana Jezusa? Rodzaj takiej wizji, obrazu? 

Jego Oczy łagodne, miłujące ciebie, kochające, a nawet gdybyś nie zobaczył to wiedz, że 

Jezus będzie patrzył i patrzy z miłością na ciebie. Jezus ukrzyżowany, umęczony, cierpiący, 

ale także ten zmartwychwstały  jeden i ten sam Jezus. Patrzeć będzie na ciebie jak ta postać, 

jak ten aktor, który stal przy Barabaszu, przez niego spojrzał Pan Jezus. Tak samo na ciebie 

będzie patrzył. Niech wasze spojrzenia się połączą na komunii świętej, przed komunią świętą, 

na adoracji. Bądź czujny, bo te spojrzenie będzie na tobie. Jest i będzie. Nie bój się patrzeć na 

Jezusa żeby zajrzał do twojego serca, żeby cie przemienił, żeby cie poruszył, żeby cie 

powaliło na tym spotkaniu, nawet fizycznie, ale przede wszystkim duchowo. Jeżeli jesteś 

ojcem, matka, mężem, żoną to tym bardziej.  

Dzisiaj będzie spojrzenie Jezusa na twoim małżeństwie, na twojej rodzinie, pełne 

miłości i miłosierdzia i pozwól żeby Jezus cie przemienił, przecież chcesz tego. Zapytam się 

teraz, jeżeli tutaj są-  najpierw małżonków- jeżeli są, małżonkowie razem najpierw. Dobrze? 

Jeżeli są tacy niech podniosą rękę czy oni chcą odnowić dzisiaj swoje małżeństwo? Jeżeli są 

tacy małżonkowi razem to podnieście ręce. Jeżeli są małżonkowie razem, razem niech 

trzymają, trzymają też swoje żony, małżonkowie, jeżeli chcecie. Widzę, że chcecie odnowić 

swoje małżeństwo. To dobrze. A niech podniosą jeszcze ci inni, którzy nie mają jeszcze tutaj 

współmałżonka, jeżeli chcą oczywiście odnowić małżeństwo swoje, obojętnie czy żyją razem 

z małżonkiem czy są po rozwodzie. Pan Jezus was odnowi, nawet, a szczególnie tych, którzy 

są po rozwodzie czy z własnej, czy z winy drugiego współmałżonka  cierpią ten rozłam. Pan 

Jezus was odnowi. 

A teraz niech podniosą ręce te osoby, które naprawdę wierzą, że te spotkanie będzie 

spotkaniem, na którym Jezus spojrzy na ich małżeństwa z miłością, rodziny i  przemienię, 

niech podniosą ręce te osoby. Kto naprawdę wierzy, ale naprawdę, naprawdę mocno wierzą w 

to. Dobrze. To widzę, że temat w takim razie trafiony z odnową małżeństwa i rodziny, że wy 

wszyscy  tego chcecie, więc to się dokona, nie ma żartów.  Pan Jezus traktuje nas poważnie, 

choć też jest Bogiem pełnym radości, ale On nie żartuje z nas. On raduje się z nami, ale 

wysłucha twojego wołania, twojego serca. 
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 I na końcu tej homilii, tego słowa. Temat małżeństwa i rodziny  to jest temat rzeka, 

można godzinami mówić, są poradnie specjalne życia rodzinnego w parafiach. Są poradnie, 

które zajmują się małżeństwami, największe owoce są wtedy kiedy  w tych poradniach są 

osoby, które  w imię Jezusa chcą pomóc małżonkom, rodzinom. Jest tyle rozwodów, tyle 

rozłamów w rodzinach, tyle odejść współmałżonka, tyle  niewierności i zdrady, tyle ludzi, 

którzy żyją w cywilnych związkach albo w konkubinacie. Tylu ludzi, którzy żyją w jakiś 

homoseksualnych nawet też  związkach, relacjach. Można powiedzieć, że nasza Polska jest 

zalana tym. Przyznam, że mnie kapłana smuci, że  niewiele jest małżeństw żyjących Bogiem. 

Wiele jest małżonków, którzy żyją razem, ale jako wrogowie, jako  nieprzyjaciele, 

nienawidzący się nawet, albo traktujący siebie jako kolegę koleżankę. Straszne. A jak wiele 

małżeństw, gdzie jest przemoc, alkoholiz, gdzie jest wiele nienawiści, gdzie małżonkowie 

piją, gdzie nie ma miłości, gdzie nie ma nic, bieda. Jak wielu z was mogło by tu powiedzieć, 

szczególnie kobiet, że żyją w takich małżeństwach i horror mają, Oświęcim, mały Oświęcim.  

Czy jest nadzieja? Na pewno jest nadzieja. W Oświęcimiu był święty Maksymilian, 

nawet tam była miłość. Nawet tam miłość była większa od prześladowców. Twoje 

małżeństwo może być Oświęcimiem. Wielu z was ma takie małżeństwa. Nie ma miłości. 

Bieda, przemoc, przekleństwa, alkoholizm, ale tam jest Jezus. W tym Oświęcimiu twoim  jest 

Bóg. Nawet jeżeli twoja druga połówka nie będzie chciała się zmienić, to ty możesz się 

zmienić. To ty możesz się odnowić. To dzisiaj może być odnowiona druga polówka jakby 

tego małżeństwa czyli ty. Nawet jak są takie małżeństwa, jak wspomniałem, takie ciężkie, 

raniące się. To dzisiaj ty możesz być odnowiony  jako małżonek, jako ojciec, jako żona, jako 

kobieta. Nawet jeżeli druga stroną odrzuci tą laskę  i ma ta sprawy wiary w lekceważeniu, 

odrzuca to, może cie wyśmiewa. Dzisiaj Pan Bóg cie podnosi, odnowi, a tym bardziej, jeżeli 

w obydwoje nawet jeżeli macie jakieś sprzeczki, nieporozumienia, chcecie być jedno w Bogu, 

a tym bardziej Bóg wam przyjdzie z pomocą. Dobra wola to wystarcz w Bogu żeby w was 

działał, żebyście żyli w pokoju i w przebaczeniu, żebyście się pokochali, miłowali w 

wymiarze krzyża, bo miłość małżeńska to jest miłość w wymiarze krzyża.  

Czasami gdzieś tutaj jedziemy na spotkanie modlitewne i gdzieś tak przejeżdżamy 

kolo kościołów, gdzie są nowożeńcy, to tak niekiedy trochę żartem mówimy, pierwsza stacja 

Drogi Krzyżowej się rozpoczęła- wyszli z kościoła. Pierwsza stając już jest rozpoczęta. 

Zostało jeszcze trzynaście. On nie wiedzą co zaczynają, co się dzieje, co się rozpoczyna, jaka 

to jest droga, Doga Krzyżowa z Jezusem. 

Droga Krzyżowa z Jezusem stanie się drogą do zmartwychwstania. Tam, gdzie w 

małżeństwach od początku nie ma Boga, ani przed małżeństwem, ani później  w małżeństwie 
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stanie się naprawdę drogą nawet piekielną, ale z Bogiem ta Droga Krzyżowa doprowadzi do 

zmartwychwstania, bo życie w małżeństwie to jest nieustanne docieranie się.  

Jeden  kapłan opowiada jak ktoś mu powiedział, kiedy dawał ślub pewnej młodej 

parze: Ale się dobrali, ale się dobrali. Będzie dobre małżeństwo. Mówi: Jak się dobrali? 

Wcale się nie dobrali. To jest dwóch egoistów i  małżeństwo będzie im po to dane żeby się 

docierali w tych egoizmach i żeby wytrysła z ich serc miłość. A egoizm był pozostawiony na 

ostatnim miejscu, bo małżeństwo to jest ścieranie się egozimów i ma zwyciężać miłość 

wzajemna, miłość ofiarna. Ja już nie żyje dla siebie, żyje dla drugiej osoby, nie po to  żeby mi 

było dobrze z tą osobą, bo to jest trochę egoistycznie, ale po to żeby tej osobie było dobrze ze 

mną. To już jest miłość wyższa. To już jest miłość z krzyża, z wymiary krzyża.  

Więc Pan Jezus odnowi dzisiaj ciebie. a jeżeli twój małżonek jest gotów na to i też 

tego chce to jego również, naprawdę odnowi, twoją rodzinę, twoje dzieci. Niektóry się skarzą 

rodzice, wierzący, na dzieci wychowane dobrze, potem wchodzą w narkomanie, w 

pornografie, jakieś tam złe towarzystwa. Niektórzy nawet idą do więzienia. Rozpacz. Jak  to 

się stało? Nie ma winy rodziców, albo niewielka, świat, środowisko, szkoła. Tak niestety 

rodzice płaczą też potem. Ten świat deprawuje, nawet szkoła może zdeprawować. 

 I na końcu pamiętające drodzy, jeżeli macie sakrament małżeństwa, że w tym 

sakramencie, kiedy otrzymaliście go, kiedy sobie ślubowaliście -bo to jest jeden jedyny 

sakrament kiedy szafarzami tego sakramentu nie jest kapłan  tylko kobieta i mężczyzna, oni 

sobie ślubują, czyli oni są szafarzami tego sakramentu, oni sobie wzajemnie udzielają ten 

sakrament, kapłan tylko zatwierdza w imieniu Boga i kościoła-  więc jeżeli tak było, że przed 

ołtarzem w kościele, przy kapanie, ślubowałeś wierność, uczciwość to za chwilę będziesz 

miał okazje to odnowić. I pamiętaj, że Pan Bóg w tym sakramencie, w tym małżeństwie dal 

wam pakiet charyzmatów, darów, łask , olbrzymi i może jeszcze wiele z tych darów jest 

zaniedbanych. Sakrament małżeństwa jest to ogromne wylanie Ducha Świętego, a winnych 

związkach, konkubinatach nie ma wsparcia Boga. To nie jest sakrament, wiec nie ma łask, nie 

ma darów, nie ma miłości, nieczystość, pornografia, wyzyskiwanie siebie. Ile my kapani 

możemy o tym powiedzieć ze spowiedzi czy z rozmów, spotkając wielu z was połamanych w 

takich relacjach też, pokaleczonych, gdzie tylko się liczą sprawy seksualne albo pieniądze, 

żeby tego człowieka jak najbardziej wyzyskać, wysączyć z niego wszystko i go potem 

wyrzucić. Promuje się zdrady, niewierność. Teraz to jest normalne. jeżeli zdradziłeś  swoją  

żonę, zdradziłaś to  odnów przez spowiedź. W taki sposób odnowisz małżeństwo, przez 

nawrócenie, przez spowiedź, przez przebaczenie, przez prośbę o przebaczenie, przez wspólną 
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modlitwę się odnawia małżeństwo i rodzinę. Wspólne chodzenie  do spowiedzi, częsty udział 

w eucharystii, częsty różaniec, przebaczenie każdego dnia.  

W niektórych rodzinach, też takie rodziny można spotkać, każdego dnia modlą się 

wspólnie z dziećmi na różańcu  i przebaczą sobie, miłują się, okazują obie czułość, pocałunek 

miłości, pokoju. Jak  nie będzie Boga wszystko się rozsypie. Nawet sakramentalne 

małżeństwo jeżeli nie będzie tam Boga, to tam wejdzie grzech, zło, demony, nawet 

zniewolenia będą, opętania. 

A teraz jeszcze na końcu będzie odnowione  sakrament małżeństwa, za chwilę. Może 

sobie już wchodzicie w tą atmosferę przypomnienia sobie waszego ślubu, obojętnie czy to 

było rok temu, czy 12 lat temu, czy 35, czy może jesteś miesiąc po ślubie.  To wyobraź sobie, 

jesteś z obecnym swoim mężem, żoną, wyobraź sobie, że stoicie przy ołtarzu, jest kapłan. Co 

jest na początku? Przed ślubem, przed sakramentem wzywa się Ducha Świętego, żeby zstąpił 

na tych małżonków, żeby wylał na nich swoje dary, żeby byli jedno, żeby wytrwali, żeby się 

miłowali, jak Jezus, kochali siebie nawzajem. Kiedy wzywany jest Duchu Święty, kiedy 

przychodzi Duch Święty  to Duch Święty dotka już tych, którzy mają przyjąć ten sakrament 

małżeństwa i kapłan się pyta- przypomnijcie sobie te słowa, bardzo ważne- Czy chcesz 

dobrowolnie i świadomie zawrzeć sakrament małżeństwa? Mniej więcej takie słowa są, 

świadomie, dobrowolnie. Niestety jak wielu wchodzi w to nieświadomie albo z przymusu  

albo dlatego, że dziecko się pojawiło. Jak wiele małżeństw, my kapłani, ja też spotkam, nie 

ma żadnej miłości od początku. To jest straszne. Sakramentu małżeństwa jest. Weszli w to, 

ale ze względów ludzkich, z powodu dziecka, bo tam mama chciała  albo jeszcze ktoś. 

Niestety, niektóre z tych małżeństw są  nieważne. Nie ma rozwodów w kościele, ale czasami 

kocioł  stwierdza, że jakieś maleństwo od początku było nieważne, był rytuał, był obrzęd, ale 

nie było małżeństwa. Czasami tak jest, że kościół stwierdza, że tak było . 

 Potem co? Kapłan pyta się: Czy chcecie darzyć się miłością do końca? Czy chcecie 

dawać swoje życie za siebie nawzajem? Mniej więcej takie słowa. Czy chcecie  potem też - 

trzecie pytanie- dać potomstwo, wydać potomstwo, wychować je po chrześcijańsku? Trzy 

bardzo ważne pytania. W kocu te ślubowanie, dobrze by było gdybyście każdego dnia sobie 

wymawiali nawet  przed modlitwą różańcową. Chwytać się za ręce i te dłonie symbolizują 

więź małżeńską. To nie  jest tylko taki dotyk, że ktoś cie dotknie, ale to jest symbol 

małżeństwa, kiedy się trzymacie prawą dłonią wtedy, i z miłością jeszcze, z szacunkiem, to 

umacniacie wieź nawet przez dotyk. To nie jest święta niewola, to nie jest jakiś węzeł 

męczeństwa, czy niewolnictwa.  
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Dzisiaj więc, za chwile, będzie odnowienie. Chwycie się za prawe dłonie. Niestety ja 

nie będę mógł ani inni kapłani owinąć waszych dłoni  i odnowić w taki sposób, bo to musiało 

być nas tutaj być z czterystu, pięćset przynajmniej kapłanów, ale odnowicie swoje 

ślubowanie, dokładnie to co było wtedy przez was wymawiane  będzie teraz wymawiane. 

Teraz więc powstańcie. I teraz więc chwycie się za prawe dłonie i patrzcie sobie w oczy, bo 

niektórzy dopiero się patrzą w oczy kiedy jest po wszystkim. Dobrze, więc patrzcie sobie w 

oczy, ładnie w oczy, z miłością, z szacunkiem, z przebaczeniem w oczy. Ładnie patrzeć w 

oczy i teraz najpierw wymawia- chciałem powiedzieć narzeczony, ale nie narzeczony - tylko 

mąż, słowa przysięgi. W oczy patrzymy, cały czas, a jeżeli się oczywiście te osoby, które są 

tutaj samotne, bo nie mam drugiego współmałżonka, niech też wyciągną ręce i tak sobie 

wyobrażą, że ten współmałżonek jest. Niech sobie też wyciągną ręce gdzieś tam w powietrze 

może, w stronę tutaj tabernakulum, żeby tu był taki znak łączności przez Pana Jezusa z twoim 

współmałżonkiem.  Także osoby rozwiedzione, także osoby rozwiedzione też niech podniosą 

ręce jeżeli są takie samotne, niech podniosą też, bo Pan Bóg chce odnowić swoje małżeństwo 

przez ciebie, nawet jeżeli ta druga strona absolutnie o tym nie myśli, nawet może gardzi tobą.  

Więc najpierw powtarzają mężczyźni. Pamiętajcie żeby nie pomylić imię swojej żony 

i po słowie ja, mężczyźni mówią swoje imię, a potem: Biorę ciebie, czyli właśnie tutaj ma być 

imię zony. Ja- mówcie wszyscy, jeszcze raz, od początku, bo to nie będzie ważne 

odnowienie, bo to nam słabo wyjdzie. Jeszcze raz, musi być  głośno, to musi być ja, tak 

głośno żeby to było słyszalne nawet  w niebie, mocno, że ty chcesz odnowić to małżeństwo, 

że ty nie jesteś przymuszony, tylko, że chcesz mocno z całego serca. Dobrze, żeby to nie było 

tak, że już jestem w małżeństwie i tutaj ksiądz porosił żebyśmy wstali, no to już jakoś nie 

wypada, to powiem te kilka słów dla świętego spokoju. Nie. Więc, głośno. Ja- imiona swoje 

mówcie- Biorę ciebie i teraz imię żony. Głośno, głośno, za żonę i ślubuje ci, miłość wierność i 

uczciwość małżeńską oraz że cie nie opuszczę aż do śmierci, tak mi dopomóż Panie Boże 

wszechmogący, w Trójcy Jedyny i wszyscy święci. I teraz będą mówiły kobiety, żony, zaraz po 

słowie ja, też swoje imiona mówicie, a potem biorę ciebie, oczywiście imię męża. Ja - i teraz 

imię- biorę ciebie- imię męża- za męża i ślubuje ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską 

oraz, że cie nie opuszczę aż do śmierci tak mi dopomóż Panie Boże wszechmogący, w Trójcy 

Jedyny i wszyscy święci.  

Jeszcze się trzymajcie, patrzcie sobie w oczy i kapłan przypomnę co mówił wtedy, po 

tym, po tych słowach przysięgi: Co Bóg złączył, człowiek niech nie rozdziela. I kapłan mówi 

takie słowa: Małżeństwo przez was zawarte, ja, powagą kościoła katolickiego potwierdzam i 

błogosławię, w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego amen.  I teraz jeszcze odnowienie 



11 
 

związane z obrączkami, bo niestety wielu małżonków wstydzi się, że ma zoną albo męża i nie 

noszą swoich obrączek. Jak nie macie obrączek, niestety musicie je zrobić. Nie może tak być, 

że będziecie bez obrączki. Do końca życia w obrączce. Do końca życia, do śmierci. Mają cię 

pochować w obrączce też, pamiętaj, więc jeżeli nie macie to zróbcie. Wykonajcie nawet 

skromne, proste obrączki, ale muszą być. To jest znak też miłości i znak  sakramentu, bo jak 

nie ma tego, to może być znak, że cos jest nie tak z małżeństwem i teraz więc, jeżeli macie 

obrączki, to najpierw mąż. Może niech żona zdejmie swoją obrączkę i on nałoży na ciebie, 

ponownie tą obrączkę. Dobrze? Będzie odnowienie też, nałożenie obłączki. To jest znak 

małżeństwa, znak miłości, znak oddania, znak jedności, więc proszę abyście żony dały na 

chwile swoim mężom te obrączki  i teraz najpierw małżonkowie mówią imię swojej żony. 

Mówicie imię teraz swojej żony. Przyjmij tę obrączkę jako znak mojej miłości i wierności w 

imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 

 A teraz zdejmij swoją obrączkę, daj zonie, żeby ona mogła nałożyć tobie obrączkę, 

odnowić również ten znak miłości do ciebie przez nałożenie tej obrączki. I teraz żona mówi 

imię swojego męża, teraz: Przyjmij tę obrączkę jako znak mojej miłości i wierności w imię 

Ojca i Syna i Ducha Świętego. A teraz po prostu się ucałujcie, uściskajcie mocno. Jest 

odnowiony sakrament małżeństwa w tobie. Wyobraź sobie, jak ktoś jest samotny tutaj, to 

żona, czy męża gdzieś tam w duchu też całuje, obejmuje. Amen. 

 I  teraz wyznajmy  wiarę, dziękując Bogu za wszystko co uczynił w eucharystii, w 

tym momencie, bo jeszcze więcej uczyni w czasie przeistoczenia, komunii+ świętej, ale 

wierząc w to co ogrzaliście, w to co otrzymacie jeszcze, wyznajmy wiarę prostymi aktami. 

 


